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— Z  Petersburga dnia  7 (19) marca 1860 r .—  
Przez U kazy Najwyższe, za własnoręcznym  J eg o  Ce ­

sarskiej Mości podpisem, w ydane do Rządzącego S e­
natu, d. 15 lu tego, Najm iłościwiej rozkazano:

„Posłow i Nadzwyczajnem u i M inistrow i P ełnom ocne­
mu przy  D w orze N. K róla N eapolitańskiego, Radcy 
Tajnemu Kokoszkin, być Posłem  Nadzwyczajnym  i M i­
nistrem Pełnom ocnym  przy  D w orze N. K róla Saskiego 
i przy Jego  W ysokości X ięciu  A ltenburgsk im .” 

„P osłow i Nadzwyczajnem u i M inistrow i P ełnom ocne­
mu przy D w orze N . K róla  Saskiego i przy  Jego  W y ­
sokości X ieciu  A ltenburgskim , Szam belauowi D w o ru  
J ego C e s a r s k ie j  M ości, Rzeczyw istem u Radcy S tanu  
S ięc iu  W ołkońsk iem u, być Posłem  N adzw yczajnym  
i Ministrem Poinom oćnym  przy  D w orze N . K ró la  N e­
apolitańskiego.”

—  O negdajsze posiedzenie C en tra ln e  T o­
w arzystw a D obroczynności, zagajone zo s ta ło  
przez JW . P rezesa  T ow arzystw a A rcy-B isku- 
pa M etropolitę W arszaw skiego F ija łkow sk ie­
go, k tó ry  donosząc zebranym , o zaszłej od 0 - 
statniego posiedzenia śm ierci op iekunek i człon­
ków Tow arzystw a, p ow ita ł zarazem  now o-za- 
proszonych i p ierw szy ra z  będących n a  p o ­
siedzeniu Członków i zaw ezw ał ich  do podpi­
san ia  U stawy Tow arzystw o obow iązującej. Po 
odczytaniu następ tiie  p rzez  se k re ta rz a  Tow a­
rzystw a p ro tokó łu  osta tn iego  posiedzen ia cen­
tralnego, k tó ry  jak o  przyjęty , przez obecnych 
podpisany został, p rzystąp iono  do rozb io ru  
i  decydowania in teresów  przez P re ze sa  Ad- 
m inistracyi ogólnej T ow arzystw a, do ostatniej 
sankcyi Zgrom adzenia C entralnego  podanych; 
w skutek czego, pom iędzy  innem i zdecydo­
wano, znacznie pow iększyć K om ite t do rew i- 
zyi rachunków  T ow arzystw a ustanow iony; 
ochronę 5 tą  znajdu jącą się  łącznie z z a k ła ­
dem s ie ro t chłopców  n a  N ow ym -Sw iecie w 
gm achu T ow arzystw a d la n iedogodności z tąd  
w ynikających, p rzen ieść do oddzielnego lokalu  
i urządzić takow ą jako  wzorową, N astępn ie 
Zgrom adzenie C entralne, uznając, źe cy rku ł 
1-szy najliczniej zam ieszkały , je s t  pozbaw iony 
ochrony, a po trzeba za łożen ia  takow ej, sta je 
się  coraz bardziej konieczną, postanow iło  m i­
mo zeb ran ia  n iedosta tecznych  jeszcze fundu­
szów, takow ą otworzyć z dniem Ig o  lipca  r. 
b. pod nazw ą N. Baudouin. N a opiekunkę no ­
wo otw ierającej się  ochrony, zaproszono pau ią  
K aio linę  In. Io to c k ą , a na op iekuna p. J a n a  
G autier (syna). Z kolei n a  przedstaw ienie w ła­
ściwych wydziałów, postanow iono udzielić no - 
minacye: Y ice-Prezesow i W ydziału  Z upy Rum -

fordzk iej p. M athiasow i Rosen, n a  V ice-Pre- 
zesa  w y d zia łu  Ekonom iczno-A dm inistracyjne­
go, z pozostaw ieniem  przy  dotychczasowych 
obow iązkach, a  członkow i Tow arzystw a p an u  
Edw : G rabow skiem u, n a  naczeln ika Sekcyi 
P raw nej obranem u n a  te n  u rząd  po śm ierci 
ś. p. And: M asłow skiego. D alej p rzedstaw io­
ne zosta ło  spraw ozdanie z dz ia łań  Tow arzy­
stw a za  ro k  1859, k tó re  drukiem  ogłosić po­
stanow iono.

□  D nia  w czorajszego, n a  po ranku  m uzy­
kalnym , m ieliśm y przyjem ność usłyszeć grę 
p . K az im ie rza  L ady .

_ O ta lenc ie  tego  a rty sty , w spom niały już 
n ie  jednokro tn ie  gazety  krajow e i z a g ra n i­
czne; publiczność u zn a ła  jego  zasług i i  n ie  
szczędziła m u oklasków . Spodziew aliśm y się 
jed n ak  liczniej zeb ranych  słuchaczy, bo pan 
Ł ad a , je s t  znakom itością  p ierw szorzędną , bo 
dosyć je s t  patrzeć  n a  niego, aby przekonać 
się, że w chw ili gdy b ie rze  sk rzypce do rę ­
ki, p o ru sza  ca ły  p rą d  uczuć w swej p iersi, 
m agnetyzu je n iem i m artw y instrum en t, k tó ­
ry  ożywiony, p łacze i śp iew a pod ług  woli 
m istrza.

W  sam ej postaw ie  arty sty , gdy ujm ie 
skrzypce, m aluje się już pew na szlachetność, 
d a lek a  od  w szelkiej sz a rla tan e ry i, od owych 
fan tastycznych  i m onotonnych poruszeń  g ło­
wą lub całym  korpusem ; a  gdy sm yczkiem  
pociągnie po  s tru n ac h , zdaje się że z o s ta ł 
pogrążony w jak im ś śnie zachw ytu  i n a ­
tchnien ia.

P ro g ram  zabaw y b y ł urozm aicony. S k ła ­
d a ł się z kom pozycyi B ethow ena, P a g a n i­
niego, Ł ady , K ątsk iego  i  D ulckena. W yko­
nanie tych  utw orów, zachw yciło słuchaczy.

Inaczej n ie  um iem  określić g ry  kon certan - 
ta , bo użycie w yrazów  technicznych, n ie  d la  
każdego będzie zrozum iałe; pow iedzcie mi 
czem je s t  poezya, czem  je s t  w ielka m elodya 
pieśni, a  ja  wam  powiem w tedy ja k  g ra ł pan  
Ł ad a .

P o d łu g  mnie, poezya w słow ach, a  m uzy­
k a  w dźw iękach, pow inna przem aw iać w iel­
kością uczuć i myśli. K to  łączy  te  p rzym io­
ty, ten  je s t  m istrzem ... P o łąc zy ł je  p an  Ł ad a . 
Ale cóż,... słow a m istrz , natchnien ie , zachw yt, 
są  podobno jeszcze d la  w ielu hieroglifam i, 
n a  k tó re  pa trząc , w iedzą że one m ają coś 
w yrażać, ale nie zna ją  dobrze ich znaczenia.

O ryginalność w pow ierzchow ności artysty , 
posun ię ta  często naw et do śm ieszności, za­
gran iczne nazw isko, b ro d a  h iszpanka, a czę­
sto  naw et brudna b ielizna, korzystnie usposa­
b ia ją  n ieraz publiczność d la  ludzi frym ar- 
czących talentem ; zan iedbanie tak ie  i opu­
szczenie, to niby s k a rg a  pomim owolna. „Ja  
jestem  chw ałą w aszą, a  pozwalacie m i być 
biednym ," to  niby owe rany , k tó re  na p lacach

R zym u odsłan ia li i  ukazyw ali tłum owi p ą try - 
cyusze, s ta ra ją cy  się o urząd.

P ubliczność często  szuka tak ich  oznak po ­
w ierzchow nych, bo  szyld kosztowny, przem a­
w ia o zam ożności sklepu, chociaż tam  nie 
ra z  ze d rą  i o szukają bez litości.

P a n  Ł ad a , nie m a tak ie j oryginalności ani 
w postaw ie, an i w ruchach, nie m a tak iego  
szczęścia ja k  inni, ale to  nie przeszkodzi mu 
nigdy, aby ludzie sum ienni mogli powiedzieć 
o nim  z ch lubą: to  sokó ł z naszego gniazda!..

— P rzedw czoraj przedstaw iono  w te a trz e  
R ozm aitości znaną kom edyą p. Jó zefa  K orze­
niow skiego, wr cz terech  ak tach  i dw unastu  
zm ianach dekoracy i pod tytułem:Z>ama i D ziew ­
czyna. Pom ijam  kry tyczne ocenienie p racy ,, 
nadm ieniam  ty lko  iż spotykam y w niej znaną  
nam  postać z pow ieści tegoż au to ra  pod 
ty tu łem : G arbaty , człow ieka k tó rem u u ło­
m ność fizyczna odm awia w szelkich praw  do 
szczęścia społecznego. P rzedstaw icielem  w ko- 
m edyi człow ieka w alczącego napróżno z o- 
w ąfa ta ln o śc ią  je s th r .Z b ic k i, k tórym im o swych 
la t 65, w ielkiego rozum u i szlachetności uczuć, 
n iezdo ła ł oswoić się  ze swem nieszczęściem. Czy 
au to r  w nim  w ypow iedział słowo pociechy, czy 
dorzucił łzę  gorzką do skarbony nieszczęść 
społecznych, niechcę przesądzać w tym  w zglę­
dzie; to  tylko je s t pewnem iż oddanie d o k ła ­
dne ch a rak te ru  Zbickiego, je s t trudnem  z a ­
daniem  d la a r ty s ty , w ym agającem  w ielkich 
zdolności i  w iększego jeszcze dośw iadczenia.
Z ro li ta k  trudnej w yw iązał się ja k  najlepiej 
p. L inkow ski, k tó ry  od la t k ilkunastu  odznacza­
ją c  się  m iędzy artystam i dram atycznem i na 
prowincyi, w ykształcił się w swym zawodzie. 
N ie wiemy ja k i ch a rak te r m a onegdajsze wy­
stąp ien ie n a  naszej scenie p. B inkowskiego: 
czy a rty s ta  ten w przejeździe tylko p rzez  
W arszaw ę chce nas obeznać z swym pięknym  
talentem , czy też ma zam iar powiększyć liczbę 
(czego sobie szczerze życzymy) artystów  naszej 
sceny. Bez zaprzeczenia, D yrekcya tea tró w  
W arszaw skich niewzgardziłaby podobnym  n a ­
bytkiem, gdyby tylko p. L inkow sk i ch c ia ł 
jej swe usługi poświęcić. A rty s tę  tego, n ie- 
tylko z wczorajszego sądzim y w ystąp ien ia , 
widzieliśmy go z różnych ro lach , z k tó rych  
się wywiązywał ja k  najlepiej. Ż ona p. L in- 
kowskiego je s t rów nie ja k  i on zn ak o m itą  
arty stką . J_ w i

—  Dowiadujem y się z pew nego ź ró d ła , iż 
D yrekcya S półk i K om andytow ej nawozów sztu­
cznych o trzym ała  od W ładzy  wojskowej, oprócz 
czterech dziesiatyn  danych na w ieczystą dzier- 
żawę, jeszcze częśc gruntów  przyległych zw a­
nych polam i ogrodowo-w ojskow em i w ilości 
80 dziesiatyn , a to  ty tu łem  dzierżawy na la t  
15. W  tern m iejscu s ta n ie  tyle pożądany dla 
k ra ju  zak ład , k tórego  plany widzieliśmy już



sporządzone. Na polach zaś przyległych, Spół­
ka ma zamiar rozwinąć uprawę różnorodnych 
płodów, przekonać mogących właścicieli ziem­
skich o pożyteczności ich fabrykatów. Pożą­
dana wiadomością będzie dla członków Spółki 
iż znaczne fabryki cukru w Szląsku będące, 
zgłosiły się do Dyrekcyi, celem zawierania 
umów o znaczne dostawy fabrykatów cukro­
wniom potrzebnych, których z trudnością w 
Niemczech dostać mogą.

— Zwyczajem corocznym, zabawy dla ludu 
rozpoczną się w pierwszy dzień świąt Wiel­
kanocnych na placu Ujazdowskim.

 Nowe dzieło dłuta naszego sławnego ro­
daka Oskara Sosnowskiego, statua Tadeusza 
Czackiego, o której już dawniej wspomnie­
liśmy w Kronice ma być niedługo ustawiona 
w głównej nawie Kościoła PP. Wizytek 
w Warszawie i już do naszej stolicy przy-

Znany w Warszawie Wirtuoz fortepia- 
nista Dreyschock, otrzymał od J. K. W. Księ­
cia Rejenta Pruskiego, order Orła Czerwone­
go 4ej klassy.

— Sekretarz stały Towarzystwa Lekarskie­
go Warszawskiego, ma honor zawiadomić 
Członków Towarzystwa, że posiedzenie zwy- 
czajne odbędzie się jutro to jest dnift 3go b, 
m. o godzinie 6ej wieczorem, w lokalu zwy­
kłych posiedzeń.

— Znakomita autorka Księżna Puzymna 
napisała nową krotochwilę p. t. Muzułmanin 
na Litwie. Prześlicznych kilka strof 2go aktu, 
sceny 9-ty, pozwalamy tu  sobie _ dosłownie 
przedrukować według gazety Codziennej.

„Wierzbo co żyjesz i  płaczesz nad wodą,
M ówią o  tobie żeś prosta, żeś krucha,—
Ja się nie twoją unoszę urodą,
Lecz kocham ciebie, boś silnego ducha!
Czy raz o ziemię zwali cię siekiera,
Twój liść  więdnieje lecz duch nieumiera;
Owszem cierpienie znowu cię odmładza,
Z każdej gałązki drzewo się odradza,—
I  jakby ciągłe godło przebaczenia 
W szystkich zarowno chłodzi i ocenia....
Rzekłbyś kobieta czuła, nieszczęśliwa,
Stokroć umiera i stokroć odżywa!
W ierzbę ja kocham! słuchajcie to ona 
W ręku pastuszka śpiewa nieuczona,—
Nad grobem płacze— ona to w  kościele 
Nk cześć Chrystusa palmą drogę ściele!
Wierzbo! wzgardzona od niewdzięcznych ludzi,
W  tobie się pierwszej co rok wiosna budzi, —
T yś hasłem , które serc obudzą bicia,
Ja  ciebie odtąd nazwę drzewem życia!”

— W Żytomierzu, u Hussorowskiego dru­
kują się: „Opowiadania o Janie DL” Całe to 
dzieło, przedstawiające obraz dziejów Polski 
z XVII wieku, składać się będzie z dziesię­
ciu tomików,, każdy po 8 do 10 arkuszy dru­
ku, i z osobnym tytułem. Tom pierwszy, któ­
rego druk już jes t na ukończeniu, nosi tytuł;
,Mściciel.” Autor rozpoczyna dzieło rodowo­

dem i historyą trzech domów Daniłowiczów, 
Żółkiewskich i Sobieskich. Kończy zaś tom 
niniejszy opisem pogrzebu matki króla Jana- 
Następne tomy będą wychodzić co sześć mie- 
sięcy, po dwa do roku.

— Literatura Serbska wzbogacona została 
nowem dziełem pod tytułem: „Obrazy z hi­
story! powszechnej.” („Obrazy izobszte lsto- 
rye”), których część pierwsza mieszcząc mię­
dzy innemi także obrazy z dziejów Serbskich 
wyszła roku bieżącego w Nowym Sadzie, 
w drukami Karola Hintza. Autorem powyższe­
go dzieła jest Dr. Mikołaja Krstycz, professor 
prawa przy liceum Serbskiem w Belgradzie, 
znany już poprzednio uczonemu światu z prze­
kładu Maciejowskiego historyi prawodawstwa 
Słowiańskiego na język Serbski.

— Postanowieniem N. Cesarza Austryackie- 
go z dnia 12go bieżącego marca, pozwolono 
na założenie instytucyi kredytu ziemskiego

dla Węgier, i rozpoznanie zarysu statutów tej 
instytucyi przygotowanego przez hr. Emiljana 
Dessewffy, hr. Jana Barkorzy i p. Melchiora 
Longay.

— Wyszedł w Paryżu tom XVII historyi 
Konsulatu 1 Cesarstwa przez Thiersa. Obej­
muje w sobie trzy księgi. Najście, Brienne i 
Montmirail. Pierwsza abdykacya.

— W Węgrzech hrabiowie: Jerzy Karolyi, 
Edinunt Zichy, Jan  Waldstein, baron Józef 
Cotvos, tudzież pp. August Kubingi, Maury­
cy Łukasz i Gustaw Heckenast, wyjednali u 
Arcyksiążęcia gubernatora generalnego po­
zwolenie urządzenia w peszteńskiem muzeum 
narodowem w roku 1861 w miesiącach maju 
do sierpnia, wystawy sztuk i starożytności. 
Wsie mają wartość artystyczną, obchodzą Wę­
gry, są dziełem artystów węgierskich, lub znaj­
dują się w posiadaniu krajowców węgierskich. 
Przedmioty przyrodnicze i rękodzielnicze są 
wykluczone. Dochód z płatnych biletów wnij- 
ścia na wystawę ma być użyty, na powiększe­
nie funduszów muzeum, na sprawienie potrzeb­
nych przyrządów, szaf, postumentów i t. d.

— Od Wielkiej nocy, dyrekcya sceny nie­
mieckiej we Lwowie przechodzi w ręce do­
tychczasowego reżysera p. Wilhelma Schmidta 
który zapowiada gościnne występy wielu naj­
celniejszych znakomitości artystycznych. Ko­
micy Treumann, Weiss i Rott, prymadonna i 
pierwszy tenorzysta teatru  studgarskiego, a 
podobno i sławny magik p. Bogumił Dawison, 
rodem Warszawianin, mają w najbliższych już 
czasach gościć na scenie niemieckiej we Lwo­
wie. Ma także przybyć na kilka przedstawień 
balet nadwornej opery wiedeńskiej.

-  W dniu wczorajszym przyjechało do 
Warszawy koleją żelazną osób 354, wyjecha­
ło 374. t .

— Wczoraj w teatrze Wielkim po operze 
Hrabina, przywołana pani Gruszczyńska i pan­
na Chodowiecka po 9-kroćj oraz pp. Żół­
kowski 11-kroć, Troschel 10-kroć Kamiński 
i Matuszyński po 9-kroć, dyrektor Moniusz­
ko 6-kroć i Szabliński z orkiestry;— w te­
atrze Rozmaitości po dramie Dama i dziew­
czyna, pani Ziemińska 2-kroć panna Gąso- 
wicz 11-kroć, pp Linkowski, Trapszo i 
Swieszewski po 4-kroć.

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE,
A N G L I A .

Dzienniki angielskie rozbierają ciągle mo­
wę lorda John Russell, jej wpływ na położe­
nie i prawdopodobne następstwa stanu rze­
czy, który ta  mowa odkryła. Morning Post 
który wczoraj zachowywał milczenie, wystę­
puje dzisiaj. Rozumie się że zgadza się zu­
pełnie ze zdaniem ministra spraw zewnętrz­
nych; nie potępia., przyłączenia Sabaudyi 
uznaje że faktu tego nie można odłączyć od 
wielkich wypadków wojny włoskiej, która 
była wywołana przez Austryą, ale czyni za­
strzeżenie co do Szwajcaryi.

„Jnsza zupełnie rzecz, co się tyczy naszych 
zobowiązań względem związku szwajcarskie­
go. Słusznie lord Russell powiedział że nie- 
gwarantowaliśmy wcale państw włoskich ich 
byłym władzcom; ani Austryi, że zostanie sie 
przy posiadaniu Lombardyi. Tym mniej 
gwarantowaliśmy Sardynii posiadanie Sa­
baudyi i Nicei Ale zapewniliśmy w naj­
uroczystszy sposób, jak tylko było można 
to uczynić, neutralność okręgów Chablais i 
Faucigny, jako warunek niezbędny dla bez­
pieczeństwa Związku szwajcarskiego. Sardy­
nia otrzymała te okręgi od Europy, jedynie

pod warunkiem szanowania ich neutralności 
odstąpiła je teraz j Francyi pod temiż samemi 
warunkami, a Francya podjęła się uczynić 
zadość słusznym wymaganiom Europy, w tym 
wspólnym interesie.

W odpowiedzi uczynionej na odezwę Rady 
związkowej do mocarstw, powołującej je do 
uczynienia zadość zobowiązaniom powziętym 
Anglia tylko odpowiedziała zgodnie z honorem 
państwa i jego godnością. Nie możemy przy­
stać na żaden układ niszczący solenne zobo­
wiązanie zaciągnięte względem Szwajcarji. 
Gdy znane będą negocyacye dotyczące tego 
punktu, wtenczas dopiero będzie można ocenić 
tę sprawę. Jednakże twierdzimy z lordem Rus­
sell że są negocyacye, których nie można od­
powiednio prowadzić za pomocą rozpraw Izby 
niższej. (Nord.)

A U S T R Y A.
Piszą z Wiednia 25 marca do Journal do. 

Francfort.
Wszystko to co dotychczas powiedziano o 

stanowisku, jakie gabinet wiedeński przybrać 
zamierzył w kwestyi przyłączenia Sabaudyi 
do F rancji i księstw do Sardynii, są tylko 
przypuszczenia mniej więcej zręczne dzien­
nikarzy i agencyi telegraficznych.

Do chwili w której to piszemy nic jesz­
cze nie wiadomo w tym względzie, żadnej 
komunikacyi rządowej nie wydano.

Niewdzięczną więc byłoby pracą i niepró- 
wadzącą do niczego wykazywać wszystkie 
sprzeczności między temi krążącemi nowina­
mi. Oczywiście nie mogło być żadnej prote- 
stacyi odnośnie do ustąpienia Sabaudyi, gdyż 
Austrya musi przyznać Piemontowi takie same 
prawo jakie miała sama, odstępując Lombar- 
dyą, a protestacya ze stanowiska równowagi 
Europejskiej, ustanowionej^ przez traktaty 
1815 r. a nadwerężonej przez powiększenie 
Francji, może wypłynąć tylko z porozumie­
nia się wszystkich mocarstw które Łten trak­
ta t podpisały.

Zresztą ostatnie wydarzenia uwolniły zu­
pełnie Austryą od wszelkich zobowiązań za­
ciągniętych układem w Villafranca i trakta­
tem w Zurich i pozwalają jej działać wedle 
upodobania.

Jeżeli pokój Europy jest zagrożony, nie do 
niej należy występować w jego obronie, gdyż 
Austrya pokazała już dosyć abnegacyi i dość 
uczyniła poświęceń w celu utrzymania go, 
i jej chęci znane są już w tej mierze. Austrya 
nie grozi ale nie zobowiązuje się do niczego, 
nie zostanie biernym widzem wypadkovv, 
chybaby okoliczności nie dozwoliły jej wziąsc 
czynnego udziału i wywrzeć na te wypad­
ki wpływu, do którego nadaje jej prawo; 
jej stanowisko w Europie. Nora.

F R A N C Y A .
Paryż, 28 Marca. Artykuł ogłoszony dziś 

rano przez Constitutionnela jest wyrazem 
wrażeń tutejszego świata politycznego ■ Wszyst­
kie inne dzienniki, tak w Paryżu jak i w de­
partamentach objawiają to samo zdanie. 
Otóż wróciliśmy się do dnia onych pamiętnych 
adresów wojskowych. Dyplomacya jednozgo- 
dnie ukazuje na zupełny brak godności ze 
strony Anglii, oddającej się gwałtownym roz­
prawom, nieprowadzącym do żadnych rezul­
tatów, a przedstawiających przed oczy całej 
Europy niemoc polityki angielskiej, 1 o po­
łożenie jasno wskazuje stan giełd londyń­
skiej i paryzkiej. Te same mowy i te sa 
gwałtowne artykuły trybuny i prassy angie- 
skiej wpłynęły na zniżenie kursów w lo  - 
dynie, a podniesienie ich w Paryżu. l 
parlament odroczy -się z przyczyny ^  ‘1



Wielkanocnych; ministerstwo i opozycya 
skorzystają z tego czasu aby ochłonąć 
i spostrzedz się że niepotrzebnie wiodą ta­
ką wojnę słów przeciw przyłączeniu Sabaudyi 
i Nicei.

p. Thouvenel nie odmówił przyjęcia de­
peszy lorda John Russell, jak to twierdzono, 
tylko uwiadomił lorda Cowley że nieda na 
nią żadnej odpowiedzi.

Rozszerzono pogłoskę, że ministerstwo an­
gielskie, odwoła eskadrę znajdującą się w Liz­
bonie i przeznaczy ją  do kanału la Manche. 
Nowina ta niejest tak śmieszną jakby była 
nią sama demonstracja, ale wszystko to nie­
prawda. Słychać że mają być wkrótce ogło­
szone protestacje Austrji, i byłych książąt 
Toskanii, Parmy i Modeny, przeciw przyłą­
czeniu do Piemontu. Na konsystorzu 26 mar­
ca Papież komunikował kardynałom teksta 
protestacyi bardzo energicznych do wszy­
stkich mocarstw, przeciw przyłączeniu Roma­
mi; rozesłaniu tych dokumentów podobno ma 
towarzyszyć bulla exkommunikacyjna. p. Kern 
złożył dziś panu de Thouvenel drugą prote- 
stacją, żądającą w imieniu Szwajcaryi ze­
brania kongresu; Rada związkowa posłała do 
Londynu znakomitą osobę z misją do lorda 
Palmerstona. (Nord.)

W Ł O C H Y .
Neapol, 24 marca. Neapolitański rząd miał 

zawrzeć z pp. Falanga i Montuoro układy 
o liwerunek dla wojska, mający być dosta­
wiany w ciągu dni 45 za granicę. Jako pier­
wszy krok nowego gabinetu Cassaro zapo­
wiadają tu  zbrojną interwencyą do Państwa 
Kościelnego. W Civignola i Capitanata był 
9 i 10 t: m. rozruch, w którym lud zebrał się 
przed pałac biskupi i przed ratusz, żądał 
chleba i splądrował śpichrze rządowe. Przy- 
pomocy żandarmów i rozdawaniu na wsie 
wózków z żywnością, udało się intendentowi 
prowincyi, księciu Bagnole powstrzymać ten 
rozruch. (Sok. Ztg.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Od chwili gdy Francya ża przyłączenie, 

Włoch średnich do Piemontu, wymogła na 
królu Sardynii przyłączenie Sabaudyi i hrab­
stwa Nicei do Francyi, polityka państw za­
chodnich przybrała bardzo niepokojącą po­
stawę. Obudziła się w Anglii zakorzeniona i 
uśpiona tylko niechęć dla Francyi. Póki szło 
o powiększenie potęgi Sardynii. Anglia zga­
dzała się na wszystko, lecz skoro tylko Fran­
cya postanowiła zabezpieczyć się na wszelki 
przypadek od nowego potężnego mocarstwa, 
które dziś przyjazne i wdzięczne, może kie­
dyś stać się groźnem, i w tym celu zażądała 
aby zachodnia strona Alp i dróg przez nie 
prowadzących należała do Francyi, cały naród 
Angielski wybuchnął gniewem na to zabor­
cze i dumne postępowanie; przywtórzyły mu 
Niemcy. Ministeryum angielskie poszło za 
popędem opinii publicznej i lord Russell uro­
czyście oświadczył, że Anglia nie ma odtąd 
zaufania w postępowaniu Napoleona IHgo i 
owa serdeczna przyjaźń między dwoma na­
rodami już się skończyła. Jednocześnie Ojciec 
Święty w d. 30 marca ogłosił brewe, w któ­
rym rzucił klątwę i skazał na kary kościel­
ne, nie tylko sprawców, uczestników i do- 
ladzcow ale nadto i zwolenników uszczuple­
nia granic państwa kościelnego (tym wyra­
zem wskazuje cesarza Napoleona IHgo). Pa­
pież i książęta pozbawieni państw dziedzi­
cznych, ogłosili protestacyą przeciw postępo­
waniu króla Sardyńskiego.

Są fakta, wskazujące, że Austrya, Neapol i
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Rzym nie poprzestaną na protestacyach. Ge­
nerał Lamoriciere organizuje armią papiezką. 
Potwierdza się wiadomość że Ojciec Ś. za­
warł traktat z Neapolem o zajęcie Marchii i 
Umbryi, i że wkrótce Neapol uczyni zbrojną 
interwencyą w sprawy państwa kościelnego. 
Z tego powodu powstała obawa między spe­
kulantami w Paryżu i renta francuzka trzy 
procentowa od razu spadła o półtora franka. 
Belgia i Niemcy lękają się także, aby po za­
jęciu nie przyszła na nich kolej i żeby F ran­
cya nie zażądała posunąć granic swoich aż 
do Renu.

Gazety francuzkie pół urzędowe, jako to: 
Pays, Patrie, Constitutionnel, usiłują uspoko­
ić obawy. Utrzymują że nie przyjdzie do 
wojny, a  mimo tego odzywają się tonem dosyć 

-cierpkim; mianowicie Patrie w ostatnim nu­
merze tak pisze:

„Anglia sprzeciwia się własnym zasadom; co 
pochwala względem Włoch, temu sprze­
ciwia się względem Francyi.” Odpowiadając na 
napaści dzienników angielskich, tak kończy:

Francya postępuje otwarcie i umiarkowa­
nie; daleką jest od wszelkiej myśli podboju. 
Za zgodą z królem Sardynii i większością 
Sabaudyi i Nicei, chciała jedynie zabezpie­
czyć swoje granice. Na to odpowiada Anglia 
gwałtownemi obelgami. Nie tyle silna w pra­
wach swoich, nie tyle przekonana o słuszno­
ści sprawy swojej, Francya łatwiej mogłaby 
się obrazić. Spodziewamy się, że ministeryum 
i statyści Angli, nie będą dłużej nadużywali 
naszej wspaniałomyślności. Jest to niebez­
pieczna igraszka.

Jestże zerwane przymierze Francyi z An­
glią? Dzienniki angielskie tak twierdzą, dzien­
niki francuzkie zaprzeczają zerwaniu. Przy­
mierze to, mówi dziennik N ord , nigdy nie 
było prawdziwem ani serdecznem. Polega 
ono na wzajemnej zgodzie, żeby nie prowa- 
wadzić wojny, któraby dla całego świata naj­
okropniejsze skutki zrządziła. W tej całej 
sprawie, jak utrzymuje tenże dziennik, ce­
sarz Francuzów najcierpliwszym się okazał i 
życzyć trzeba żeby w tej cierpliwości wy­
trwał.

Postępowanie Szwąjcaryi, mówi dalej, jest 
celem powszechnego podziwienia. Rada zwią­
zku nie protestowała przeciw ustąpieniu Lom- 
bardyi, które przedłużyło granicę Sardynii 
wzdłuż całej Szwajcaryi. Nie mamy nic prze­
ciw temu, że Szwajcarya chce bronić swojej 
niepodległości, lecz w jej ostatnim kroku wi­
dzimy chęć powiększenia granic i korzysta­
nia ze zdobyczy, do której w niczem się nie 
przyłożyła.

Rada z początku żądała neutralizacyi wyż­
szej Sabaudyi, a teraz i to jest dla niej za 
mało.

Paryż, 30 marca. W Monitorze Francu- 
zkim ogłoszono traktat, ustępujący Sabau- 
dyą i hrabstwo Nicei na rzecz Francyi. Za­
strzeżono w nim, że będzie ważnym dopiero 
wtenczas, gdy go parlament sardyński zatwier­
dzi. O tern przyzwoleniu nikt nie wątpi. 
Komissye obu rządów ułożą podział długu 
publicznego i inne szczegóły. Roboty około 
przekopania góry Mont-Cenis, zastrzegła so­
bie wyłącznie Sardynia, powodowana tem 
uczuciem dumy, że sama pierwszą ich myśl 
powzięła. Tak więc wojska francuzkie dopie­
ro po ratyfikacyi traktatu, zajmą kraj przyłą­
czony do Francyi.

Paryż, 30 marca. C onstitutions! podaje 
treść odezwy króla Wiktora Emmanuela do 
mieszkańców Sabaudyi i N icei, w której ten­
że uwalnia ich od przysięgi na wierność. 
Król zakończa temi słowy, że Francya i

Włochy zawsze zgodnie będą postępować n a  
drodze cywilizacyi.

Berlin, 30 marca. Austrya wręczyła w dniu 
wczorajszym sejmowi niemieckiemu protesta­
cyą przeciw przyłączeniu księstw włoskicłi 
do Sabaudyi.

Madryt, 28 marca. Gazeta Madrycka o- 
głasza przedugodne punkta pokoju z Ma­
rokiem.

Maroko ustępuje Hiszpanii przestrzeń kra­
ju objętą pomiędzy morzem, a wąwozem Au- 
ghęra, oraz tę jaka będzie potrzebna dla 
stacyi Santa-Cruz.

Maroko zapłaci 20 milionów piastrów ko­
sztów wojennych, a za rękojmią wyliczenia 
tej summy, Tetuan pozostaje w mócy Hisz­
panów. Wojsko hiszpańskie zastrzega sobie 
prawo karania rozbójniczych Kabylów.

B em ,'30 marca. Rada związkowa Szwaj­
caryi uznała, że w razie przyłączenia Sabau­
dyi do Francyi, neutralizacya powiatów o 
które spór się toczy, nie będzie dostateczną, 
rękojmią dla Szwajcaryi. Potrzeba za tem od­
wołać się do mocarstw europejskich i żądać 
utrzymania rzeczy w stanie w jakim były 

.dotąd.
Konstantynopol, 26 marca. Wzburzenie mię­

dzy chrześciańską ludnością nie ustaje, lecz. 
nie obawiają się stanowczych poruszeń.

W księstwach Mołdawii i Wołoszczyzny, u - 
więziono księcia Jerzego Stirbej, jako obwi­
nionego o zdradę kraju.

Sułtan dał amnestyą mieszkańcom Kandyi. 
O pożyczkę Turecką umawiają się w Lon­
dynie.

Paryż 30 marca. Ostatnie wiadomości z P a­
ryża pisze Independance Belge, twierdzą, że 
Francya nie chce rozwiązać kwestyi o Sabau- 
dyą, a głównie o dwapowiaty przyległe Szwaj­
caryi przez odniesienie się do kongresu.

Depesza telegraficzna z Zurich donosi, że- 
oddział zbrojny wszedł d.o Chablais nie wy­
raża z jakiego narodu,'lecz zdaje się, że to są. 
ochotnicy z Szwajcaryi, którzy uprzedzili de­
cyzją Rady Związku. (Ind. Bel. Nord.)

Kilka słów o Szl%sku
p r z e z  H  *

(Dalszy ciąg. — Patrz Ner 82.)

Podaliśmy w poprzedzającym artykule nie­
które daty ze stosunków materyalnych Szlą- 
ska, obecnie będziemy chcieli przedstawić 
kilka uwag i wiadomości o ruchu intelektual­
nym, postępie oświaty ludności polskiej, iv tej 
dawnej Piastów krainie.

Zastanowić to może uwagę myślicieli, że 
Szlązacy polscy w tak ogromnej liczbie, bo 
700;000 będący i tak niezachwianie stojąc 
przy historycznych swych trądycyach, nie- 
zdołali się postawić na stanowisku właści- 
wem w systemie państwa, w skład którego 
wchodzą. Tymczasem lud szlązki pozbawiony 
był tego, a włościanin częstokroć w stosun­
kach swoich poniżany, i ujmującem mianem 
narodowości Wasser-Polaka zwany. To też 
rzadko, nabrawszy który z mieszkańców wyż­
szej oświaty, chciał owoce jej swemu plemie- 
niowi poświęcić, bo albo wyprowadzał się do 
Krakowa i w kraj polski, i zostawał czy­
stym Polakiem, albo też wynaradawiał się, 
i zlewał się jednostką swą w wspólne in- 
teresa panującej ludności.

I  od dawnych już czasów to działo się, bo już 
wtedy kiedy Szłąsk odpadł z najstarszą linią 
Piastów i łączył się z Czechami, a następnie 
od tychże rozdzielony, w pojedyncze księstwa, 
shołdowany został i dalej po śmierci Ludwika, 
dziecko wnuka naszego Kazimierza Jagiellon-
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czyka, dostał się domowi austryackiemu, od 
którego »jno\vu w połowie większej w prze­
szłym wreku'oderwany, złączony został z Prus- 
sami; tym więc kierunkiem potrójnego prądu 
wszelkie intelligencye łączyły się z trzema 
państwami, wśród których Szląsk położony 
był, i przejmowały ich interesa. U nas z ro­
dowitych Szlązaków, już po epoce odpadnię­
cia od Polski zasłynęli w 15-m i 16-m wie­
ku, po łacinie piszący: Frater Konrad, Freder 
z  Nissy, Bernard z Nissy (zm. 1490) teolog, 
rektor akademii krakowskiej, Michał z Wro­
cławia drukował wiele dzieł w Krakowie u 
H allera i Unglera; Jan z Oświęcimia, teolog, 
rek to r akademii krakowskiej. Za Olbrachta, 
i braci jego Aleksandra i starego Zygmunta, 
posłował do Litwy i Rusi. Jan z Głogowa, 
mąż znakomitej sławy, umarł 1507 r. w Kra­
kowie; pisał wiele w przedmiocie seholasty- 
cznej filozofii i obaj z współczesnym  ̂ sobie 
Michałem z Wrocławia, do najuczeńszych 
czasu swojego liczonemi byli. Jerzy Liban 
był professorem greckiego języka w akademii 
krakowskiej. Hieronim Wietor zdobył sobie 
niepoślednie miejsce w bibliografii polskiej 
Dawid Milesius pisał poezye w języku łaciń- 
sk  m. Wacław Kromer napisał kronikę bi 
skupów wrocławskich. Mężowie ci i inni je­
szcze, w niczem nie przyczynili się do ko 
rzyści ziemi swej ojczystej, zlawszy się z in­
teresam i i narodowością Polski, prócz że 
sławą swą ozdobili miasta rodzinne. Po za 
•okresem pisma naszego byłoby wspominać o 
-tych, którzy talenta swe i życie całe oddali 
w dań literaturze i narodowi niemieckiemu. 
Wspominamy tutaj jedynie o Marcinie Opitz 
Szlązaku, rodem z Buntzlau, który wysokie 
stanowisko w 17-m wieku zajął w literaturze 
-niemieckiej i do znakomitszych intelligencyi 
należał, a że mieszkał większą część żyda 
w Szląsku, a później w Prussach królewskich 
i  Gdańsku, protegowany był przez Zygmunta 
IHgo i Władysława IVgo więc też wyłącznie 
do narodowości niemieckiej liczonym być nie 
może, gdy polskiem tak długo powietrzem 
oddychał (1).

Tym więc sposobem, wnikając w trzy są­
siednie społeczeństwa, lud szląski samodziel­
nie wyrabiać sił swoich nie mógł; gdy naj­
żywotniejsze soki zasilały obce krzewy,, sam 
jednak pozostał stale przy wierze, obyczajach 
i zwyczajach swych przodków, i w tradycyi 
przechował pamięć lepszej przeszłości.

Niezaprzeczenie że na oświatę ludu wszę­
dzie i zawsze wpływać mają najlepszą sposo­
bność, a i obowiązek wynikający z stanowi­
ska, kapłani i proboszcze wiejscy: tym cza­
sem z przykrością wyznać trzeba, że z tego 
stanowiska nie korzystają zwyczajnie ducho­
wni, stanowiska nader szerokiego zakresu, 
jaki mieć niemożna w innym stanie. Ambona 
bowiem i suknia sama nadają potęgę i kre­
dyt których inni tylko pracą i długoletnią 
służbą poczciwą dobić się mogą. Duchowień- 
sto szląskie niezbyt rozumiało obowiązki swe 
i  niewiele starało się szczepić oświatę w ow­
czarni swej gdy same ani zbyt wrysoko s ta ­
ło, ani też wyższego ukształcenia lub dalszej 
naukowej pracy czuło potrzebę. Wszakże 
w ostatnich dziesiątkach lat, wiele zacnych 
kapłanów szlązkich pojęło obowiązki swe i 
godnie im odpowiedzieć starało się. I  już to 
wybornemi naukami i zachęcaniem do czyta­

nia krzepili oświatę ludu na Szląsku, już też 
wydając książki czystą polszczyzną, treści 
religijnej lub historycznej, znacznie się do 
podniesienia oświaty przyczynili. Zacny nau­
czyciel w Woźnikach p. Lompa, jeden z nie­
zmordowanych pracowników, tak się wyraża o 
ruchu umysłowym w początkach tego wieku w 
dzienniku Górno-Szląskim, wychodzącym w 
Bytomiu: „W niedzielę schodzili się mie­
szczanie do dobrego czytelnika po południu 
lub wieczorem i słuchali kazań o antychryście. 
Obraźnicy i introligatorzy w Szląsku, księ­
garzami swemi handlowali jedynie w pier­
wszym dziesiątku tego wieku pieśniami: 
O bogaczu i ubogim Łazarzu; Laura i bilon 
(Karpińskiego); Historyą o cudownej odmia­
nie księżniczki i pasterki; O Michale Brud- 
kiewiczu pijaku. Belic w Opolu który pierw­
szą w r. 1804 polską w Szląsku założył dru­
karnią, wydrukował kilkanaście tysięcy pie­
śni przy mszy św: śpiewanej: co nam wiara 
nakazuje. Ksiądz Galeczka proboszcz w Ole­
sznie, miał sam czcionki i m ałą drukarską 
prassę u siebie, a ułożywszy pieśń: „Przed 
Tobą upadamy,” sam ją  drukował i darmo po­
między parafian rozdawał.—Po wsiach gdzie 
lud czytać umiał, bawił się książką „Echo” 
zwaną, opisującą i wyrażającą w drzewory­
tach meki piekielne, podobnie lubił czytac 
Historyą. o siedmiu mędrcach, Żywot ś. Pa- 
trycyusza, Historyą o Sylfrydzie, Gryzeldzie 

Meluzynie, które i dziś chciwie przez lud
są czytywane. (Dokończenie nastąpi.)

K U R S  G IE Ł D Y ’ W A B S Z A W S K IE J .

* d .2 1  m arca (3 K w lct.) 1 8 0 0  
M o n e t y .

Pół-imperyały Rossyjskie. 
Dukaty Holienr. nowe ważne 

P a p i e r y ,
Obi. Skarb, za 100 rsr.
Bilety Skarbu królestwa 
L isty Zastawne białe I I I

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 
W e l le

Berlin .

Gdańsk .

Hamburg
Londyn
Moskwa
Petersburg

Paryż .

W iedeń.
W rocław

.100 Tal. 

.100 Tal. 

. 100 Tal. 

.100 Tal.

100 Talar.

część wewnętrzna (diafragma); 10) ogon, funt po k0p; 
d) Polędwicy funt kop: 15. — II. Wieprzowiny ze s 
funt kop: 7 ' / 2, schabu funt 6 '/2.— III. Cielęcina: obie 
ćwiartki tylne z forszlakiem i nerkami funt kop: 9 1/.2; gór­
ka z części przedniej, mostek, łopatki, karczek funt po 
kop: 6V2._________________________________

Wartość kuponu bieżącego od Obi. Skarb. Rs. kop. 2 2/ 0
od Listów Zastawnych kop. 162/ 3

(1) Martin Opitz eine Monographic von 
Friedrich Strehlke, Leipzig bei Brockhaus. 
1856.

NAJDOSKONALSZE

M A S S Y
do zaprawy Podłóg 1 Posadzek,

w lóżnych w najpiękniejszych^kolorach,

>ra* M A S S A  BIAŁA WOSKOWA
do posadzek mozajkowanych drzewem różnokolorowenj 

jako też prędko schnące 
zaprawy lakierow e 1 farby olejne

do podłóg nie wymagających froterki, 
wszystko to wyrabiane

W PATENTOWANEJ FABRYCE LIKIERÓW
J. A . KRAUSSE,

przy ulicy Bonifraterskiej wprost Kościoła, 
sprzedają się po cenie s ta łe ji nadzwyczaj umiarkowanej 
tak  w Fabryce jak  i w Składzie Głównym, przy ulicy Mio­
dowej Nr. 484 (8), wprost Kządu Gubern. i w wielu han­
dlach warszawskich, jako też we wszystkich miastach ca­

łego Królestwa i Cesarstwa.
Uwaga. D la odróżnienia na pierwszy rzut oka wyro­

bów moich, znanych powszechnie z dobroci, a na wysta­
wie Krajowej zaszczyconych Medalem, zwracam uwagę 
Szanownej publiczności na moją firmę, patentowaną ce­
chą fabryczną, a szczególniej na odbicie Medalu, na 
wszystkich obwinięciach wyrobów umieszczanego, co już 
dostatecznem jest poręczeniem dobroci mego wyrobu, a za­
razem udaremnieniem wszelkich wysileń nasladewniczych i 
głośnych przechwałek. (3—3)

Adolf Hunter, fabrykant wyroków 
Introligatorskich i Galanteryjnych
wVfarszawie, ulica Elektoralna, Ner 755 zamieszkały, 
poleca się Sz. Publiczności, oprawa dzieł Mićkiewicza, 
przez niego dokonana, powszechnie jest znaną. Teraz 
podjął się oprawy Galeryi Królów Polskich wydania 
A. Dzwonkowskiego i spółka (A. Pecq). Że się wywiązał 
z przyjętego zobowiązania w sposób zupełnie zadowalnia- 
jący, każdy przekonać się może w Zakładzie Litografi­
cznym, ulica Miodowa, Ner 4 (482) do wydawców Galeryi 
Królów należącym.____________________________ (3—3)

Ma nadchodzące świętu

ZAKŁAD PIWA
Bawarskiego, Nadzwyczajnego, Porteru i Miodu,

jest zaopatrzony w znaczny zapas Miodu Dubeltowego, 
butelka kop. 30, pół butelki kop. 15, szklaneczka kop. 5, 
zwyczajnego dobrego butelka kop. 22 '/2; PiWO Bawarskie 
butelka kop. 8; oraz Porter na kosze, butelki kop. 10, 
kufel kop. 5; również Piwo Nadzwyczajne wystale, na 
kosze i butelki po kop. 5; z czem tenże Zakład poleca się 
pod Ner 636 przy ulicy Trębackiej, pomiędzy Hotelem 
Angielskim, a domem Steinkellora, w domu W. Schustra. 
Tamże są PISM A Peryodyczne do czytania.

We wsi Bielawkach w Powiecie Gostyńskim Gubernii 
Warszawskiej 3 wiorsty od Kntna na szosę — jest 8 0 0  
S k o p ó w  do spieniężenia, stadnych na chowanie.— 
Ktoby miał chęć nabycia, może zgłosić się do miejscowe­
go Rządcy, a po strzyży, w każdym czasie odebrać.

Ogłoszono taksę bułek i chleba, oraz mięsa, n a  mie­
siąc kwiecień r: b: bułki mątowej funt kop. 7. bułka z 
k: 1, ma ważyć zołotników 14, strucli mątowej funt k: 3*/2 
bułki z pośledniejszej mąki funt k: 3; bułka za kop: 1, m 
ważyć zołotników 32; strucli z takiejże mąki funt: kop. 3 
chleba stołowego z takiejże mąki funt k: 3; placka solo­
nego k. l ' / 2; chleba żytniego pytlowego funt k: 2 ł/2; chleba 
razowego funt k: 1 '/2. Wołowina. Ponieważ w obliczeniu 
stosunku ceny bydła do wagi otrzymanego zeń mięsa, wy­
pada funt wołowego po k: 7 '/2, a  taka wartość podług za­
sad obowiązujących stanowić ma taksę na drugi gatunek 
mięsa, i względnie do mięsa wartości regulować się powin­
na "taksa na inne gatunki, przeto stanowi się taksa na 
mięso wartości jak  następuje: a) na gatunek mięsa I I , do 
którego należą: l)skrzydło (część wewnętrzna); 2) biodrowa 
sama; 3) kotlet vel cienkie żebra; 4 zDrzeżna zrazowa; 5) 
plecowa; 6) krzyżowa spodnia (część zewnętrzna); 7) mo­
stek z grychtem, funt po kop: 7 '/2 b) Na gatunek mięsa I, 
do którego należą. 1 krzyżowa górna (część zewnę­
trzna); 2) zrazowa (część wewnętrzna; 3 łojowa vel ło- 
jówka, funt po kop: 10. c) Na gatunek mięsa H I, tu  liale- 
żą: 1) góra z paskiem środkowym; 2) podgórriica; 3) 
szponder od mostku i plecowej; 4) ła ta  vel szponder z 
dziurą; 5) szponder poprzeczny od boku; 6) kark; 7) mię­
so od pręgi i goleni; 8) podgardle; 9) kaptury z świeczką

Do Handlu W in i Towarów Kolonialn. O*'*#!' 
da W isnow sklego, przy ulicy Mazowieckiej, 
Nr. 1348, nadszedł znaczny transport S i e l a w  A u g u *  
stowslilcli, które sprzedają się na sztuki i k°PJi 
oraz Drożdży prasowanych zupełnie 
które sprzedają się po cenie umiarkowanej. y

KOCZ-Kareta, mocno i elegancko zbudowane, z wszo - 
kiemi rekwizytami, tak  do podróży^ jak  i do miasta ( » 
jazdy zupełnie odpowiednia, oraz Tarantas r0SSWs i m° 
cno zbudowany i do dalekiej podróży zupełni zd a tn y ,

sprzedania za cenę pomiernę. Wiadomość przy i
bowskiej pod Nrem 1048 gdzie stróż miejscowy wskaż .

u lic y  G rzy *

w Drukarni J .  Jaworskiego.- -W olno d r u k o w a ć . —Warszawa dnia 21 marca (2  kwietnia) 1860 r .—Starszy Cenzor, F. SobieszczaAski.


